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Zgubiliśmy 
Grunwald!

K rótko przed znano w ypraw a  
myślenicka inż. Doboszyńskiego, 
ukazał się w  prasie krakowskiej 
artykuł, w  którym  resztki tzw. 
sanacji krzyczały z rozpacza 
„zgubiliśmy Naród".

Może się wydawać, że rzeczy- 
uńście pragnie się, zwłaszcza na­
szej młodzieży, tak przedstawiać 
dzieje Polski, żeby nie w ynosiły  
ze szkoły jasnego poglądu na 
prawdziwa historię Narodu.

Pokutujące jeszcze do dziś re­
form y szkolne niesławnej pam ię­
ci braci Jędrzejewiczów spraw i­
ły, że nąsze szkoła coraz m niej 
ma ducha polskiego, a za to co­
raz w ięcej „ideologii państwo­
w e,f („My pierwsza brygada"...) 
Jędrzejewicze w ypędzili przecież 
ze szkoły polskiej Sienkiewicza, 
usunięto w  cień Rostworowskie­
go. Zastąpiono ich „polskim i“ 'li­
tworam i „Polaków“ w  rodzaju  
Słonimskiego, W ittlina, Tuwima 
(„Rżnij karabinem w  bruk u li­
c y . . . “). Oni stanowią, dziś (ra­
zem z plagiatoram i z  „Polskiej 
A kadem ii L iteratury“) „polska“ 
lite ra tu rę . . .

A  nauka h istorii? Tu nie tylko  
niewygodne dla dzisiejszego sy ­
stemu w ypadki, fak ty  i osoby u- 
suwa się w  cień, lecz w  sposób 
zupełnie ordynarny fałszuje się 
historię, Polski.

Przykładów  może trzeba? Się­
g n ijm y po nie. W  jakim  z obec­
nie używanych podręczników hi­
storycznych jest zgodnie z no­
w ym i odkryciam i historycznym i 
przedstaw iony przebieg powstań  
listopadowego i styczniowego (u- 
dział żydów  i masonerii)? W  ja­
kim z podręczników historycz­
nych jes t przedstawiona w  praw-

NARÓD M ANIFESTUJE
Gdy Stronnictwo Narodowe wzywa

Niedziela, 6 m arca  objaw iła 
Polsce oficjalnej i nieoficjalnej, 
tej szarej i tej kolorow ej, jaką 
siłą są szeregi S tronnictw a Na 
rodowego.

M anifestacje jakie się w  dniu 
tym  odbyły  z powodu ohydnej 
i podłej zbrodni lubońskiej nie 
tylko pokazały tłumy kilkuna­
sto - tysięczne członków i sym  
patyków Str. Narodowego (w 
Poznaniu w  pochodzie i manile 
stacji pod pomnikiem Najśw- 
Serca Jezusow ego było ponad 
20 ty sięcy  ludzi, podobnie, ol­
brzym ie zebrania publiczne w  
W arszaw ie i Łodzi), ale p rze ­
de w szystkim , co m usiało ude­
rzyć  każdego obserw atora, to 
.nadzwyczajna, sam orzutna kar 
ność i chętne podporządkow a­
nie się spraw nem u kierow nic­
twu.

Tak, jak rządzimy się sobą, 
będziemy rządzić Polską.

W  Poznaniu m anifestacja roz 
poczęła się wielkim  zebraniem  
w  cy rk u  „Olimpia" k tó ry  w y ­
pełniony po  brzegi 10 000 lu­
dzi, nie m ógł jeszcze pomieścić 
w szystk ich  p rzybyłych  na ze­
branie. P rzem aw iali: kol. red.

i Czapiew ski, ks. p ra ła t P rądzyń  
; ski jako delegat ks. p rym asa 

Hlonda, oraz kol. W ardejn. Po 
zebraniu u tw orzy ł się pochód, 
k tórego czoło, gdy już było 
pod pomnikiem W dzięczności, 
resz ta  pochodu ciągnęła  się po 
przez św. M arcin, Fr. R a ta j­
czaka, F redry , aż po m ost tea ­
tralny. P od  pomnikiem w yg ło ­
sił kilka słów  do zebranych  i 
odczytał m odlitw ę o W ielką 
Polskę ks. Jakubczak, poczem 
kol. dr. W róbel zakończył m a­
nifestację po odśpiew aniu „Bo­
że coś Polskę" i Hymnu 
M łodych".

Poznań, W arszaw a  i Łódź

w e w spaniałych m anifestacjach 
nie tylko zadokum entow ały 
liczbę i siłę S tronnictw a Naro­
dowego, ale ponadto wszędzie 
tam  podkreślano z m ocą i od­
powiedzialnością, że fakt z a ­
m ordow ania księdza przez ko­
m unistę nie jest odosobnionym, 
nadzw yczajnym  zdarzeniem , 
ale ż'e wyrasta on ze zbrodni­
czej działalności żydostw a i so 
cjalizmu w  Polsce,

Socjal - komuna, k tó ra  jest 
arm ią najem ników  żydow skich 
dla podboju Polski, będzie 
s ta r ta  — siłą entuzjazm u — od 
w agą jasnych koszul.

Bija sie z żydami i policja
Pikietow anie nie daje spokoj 

nie spocząć naszym  w ładzom : 
sądow i i policji, no a naturalnie 
także i żydom . O dbyw a się 
w łaśnie w  Czarnkow ie proces 
o zajścia między pikietującymi 
członkami S. N. a pachołkami 
żydowskimi, jakie b y ły  14 gru­
dnia 37 r. N aturalnie w  całą tą  
spraw ę w m ieszała się policja,

dziw ym  świetle fola żydów  w  
dziejach Polski? Kogo z nas u- 
czono w  szkole, że trakta t wer­
salski, przyw racający Polsce nie 
podległość, podpisał Roman 
Dmowski, K to  z  nas w  ogóle s ły ­
szał coś o Dmowskim na ławie 
szkolnej; a jeżeli słyszał, to czy 
co innego, niż oszczerstwa i o-

Podczas dyskusji sejmowej
nad budżetem M inisterstwa O- 
św ia ty sanacyjny pos. Hoffman  
zauważył, że z podręczników

szkolnych zginął ostatnio... Grun­
wald! Jeden z wielkich bohater­
skich czynów wojennych nasze­
go Narodu, jeden z sławnych na 
cały św iat wypadków  ukrócenia 
buty prusko - k rzyża ck ie j... zgi 
nął w  naszej h is to r ii. . .  Czy mo­
że dlatego, by nie „drażnić“ 
Niemców i pana Goc ring a, p rzy ­
jeżdżającego do nas na polowa­
nia? Czy też może ci, k tórzy ten 
Grunwald świadomie zgubili, są 
tak w ielkim i przeciwnikami w oj­
ny?

która", jak mówi ak t oskarżenia 
usiłow ała  rozproszyć tłum  — 
sk ładający  się z 1000 osób. —

W  w yniku tych m anifesta- 
cyj i zajść, pobito kilku najem ­
ników w ystaw ionych p rzez  ży 
dów, oskarżono 19 narodow ­
ców , w  tym  2 członkinie S. N 
D alszy ciąg procesu odroczo­
no.

Nie w iem y  — i  nie dowiem y 
się pewnie — jakie były powody 
usunięcia z naszej h istorii słyn­
nego zwycięstwa pod Grunwal­
dem. Jedno jest pewne: zgubi­
liśm y Grunwald, — a zanosi się 
na to, że możemy zgubić zivy- 
cięstwo pod Wiedniem, Choci- 
mem, Kircholmem itd.

C hyba. . .  Chyba, że tak, jak  w  
czasach nieiuoli, praw dy o histo­
rii Polski będziemy się uczyli 
po dom ach ...

(j. pat.)
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Miało być 1500 było 6 0 0
Po kongresie ludowców

I f  siebie
Kupiec

żydzi
łapacze

Ide n a  ul. W roniecką, w  sam 
środek żydow szczyzny  w P o ­
znaniu, aby  porozm aw iać z je­
dnym  z nielicznych tam  kup­
ców  polskich — członkiem  Str. 
N arodowego.

Zaczynam  od pytania, k tóre 
nasuw a m i się gdy w idzę do­
koła żydow skie tw arze  za 
drzw iam i składów .

— C zy nie odczuw a kolega 
bliskości sąsiedztw a z żydam i?

— Na ogół nie — pada od­
powiedź. — Przeszkadzają je­
dynie łapacze żydow scy. Jest 
ich n a  tym  odcinku około 12. 
P rzep row adzają  oni klienta ty ­
łem  do składu żydow skiego. 
W zam ian za to otrzym ują p ro ­
wizję od sprzedanej sztuki.

— Jak  w ygląda  kalkulacja 
cen u ży d a?  Słyszałem , że lu­
dzie chodzą do nich kupować, 
bo taniej, bo w ięcej opuszczą,

I tu  dowiaduję się smutnej 
rzeczy. Żyd bowiem  płaszcz, 
k tó ry  kosztuje 45 zł zaceni na 
120 zł. Gdy. nabyw ca będzie 
się handlow ał da mu rabat, 
później cenę obniży kierownik, 
tak, że osta tecznie  płaszcz, 
k tó ry  kosztow ał 45 zł, o trz y ­
muje klient za 60 zł, zadow o­
lony, że  ty le  u targow ał. Sm ut­
ne jest to, że podobną kalkula­
cję stosują i kupcy — Polacy.

Jest jeszcze druga p rzyczy ­
na, dla k tórej żydzi m ogą ta ­
niej sprzedaw ać. I tu mój ro z ­
m ów ca przynosi p łaszcz w y ­
konany w  firmie żydowskiej. 
P o  'bliższym przyjrzeniu  oka­
zuje się, że podszew ka p rzy ­
szy ta  jest m aszyną zam iast 
ręcznie (oszczędność na cza­
sie), płaszcz nie m a sz tyw ne­
go płótna. M ateriał jest w y ­
sm arow any  z lew ej s trony  m y 
dłem, p rzyprasow any  gorącym  
żelazkiem  tak, iż od p ierw sze­
go deszczu traci sw oją sz ty w ­
ność.

Do żyda chodzą kupow ać 
przede w szystk im  urzędnicy i 
chłopi ze  wsi. Niedalej jak dzi­
siaj przed; godziną 9-tą rano 
w ychodził już policjant z  pucz 
k ą  ze sklepu żydow skiego.

Dużo w łaścicieli dom ów z 
pow odu w ydzierżaw ienia  m ie­
szkania żydom  ponosi w inę za 
rozszerzenie się żydow skich 
składów .

— A jaki by ł do tychczaso­
w y  efekt p ik ietow ania?

— W spaniały  ! Dzięki pikie­
tom, dzięki akcji uświadamia­
nia Polaków, obrót ze Złotej 
Niedzieli ubiegłego roku był 
dużo w iększy niż obrót z 
roku 1936.

K. Ł.

Kongres ludow ców  z  dn. 27.
II. odbył sie w  zam kniętym  i 
ścisłym  składzie, to  też w iado­
m ości o nim i o przebiegu o- 
b rad  m ożna czerpać jedynie z 
p ra sy  i kom unikatów  Str. Lu­
dowego. W iem y tylko tyle, że 
m iało być 1500 delegatów , a 
zjechało tylko 600, czyli trz y  
razy  mniej.

Zanim przystąp im y do omó­
wienia w yniku obrad trzeba 
sobie zdać spraw ę, jakie kie­
runki zaznaczają się w  S tr. Lu 
dowym . Jest ich 3. P ierw szy  
—  to W itosow cy, P iastow cy , 
jest to kierunek najbardziej u- 
m iarkow any. Drugi to  grupa 
b. W yzw oleńców  z p. Thugut- 
tem  i Gralińskim, znana ze 
sw ych radykalnych  — skraj­
nych haseł i w rogiego nasta­
wienia do kościoła. T rzecia 
grupa to W ici, o rganizacja mło 
dzieży. Jak  w ykazał jesienny 
kongres tej organizacji, domi­
nują tam  w p ływ y  kom unisty­
czne, szczególniej w  grupie 
łódzkiej i małopolskiej.

Przebieg kongresu wykazał, 
że wśród kierownictwa ludów 
ców przeważają te czynniki, 
które wzorem  Francji, czy Hi­
szpanii usiłują stw orzyć w  
Polsce szeroki „Front ludowy" 
k tó ry  pod hasłem  walki o „de­
m okrację" będzie zw alczał 
ruch narodow y. W  uchw ałach 
kongresu b y ły  b. częste  słow a 
uznania pod adresem  P . P . S. 
z jednej strony  i S tronnictw a 
P ra c y  z drugiej strony, gdyż 
w szystk ie te ugrupow ania łą ­
c z y  w spólna idea „dem okra­
cji". Zaatakowano natomiast 
Str. Narodowe za to, że... wal 
czy  z żydami, zam iast w alczyć 
...o „dem okrację". W  tym  s a ­
m ym  kierunku sz ły  uchw ały  
dotyczące polityki zagranicz­
nej. K ongres zaleca oficjalnej 
polityce polskiej, ścisłe zbliże­
nie z państw am i „dem okratycz 
nym i" a więc z C zechosłow a­
cją, Anglią i Francją.

W  kw estii żydow skiej tak 
palącej d la przeludnienia wsi 
polskiej kongres w ypow iedział 
się bardzo ogólnie, m ówiąc, że 
kw estię  żydow ską trzeba  roz­
w iązać zapom oeą emigracji.

Jak  z tego  w idzim y w  u- 
chw ałach  Kongresu przebija 
w y raźna  dążność stworzenia 
w Polsce szerokiego „frontu 
demokratycznego" od P. P. S 
poprzez ludowców do Stron­
nictwa Pracy włącznie. Kie­
row nictw o tego frontu objęliby 
w ypróbow ani „dem okraci" z 
pod znaku kielni i  cyrk la  czy 
też poprostu z Nalewek. Cały

ten  „front" m iałby przede 
w szystkim  za zadanie w  imię 
„dem okracji" bronić p raw  o- 
byw atela  polskiego pochodze­
n ia żydow skiego przed endec­
kim chuligaństw em . Znam y się 
na tym . Chłop polski, naw et 
ten ze Stron. Ludow ego zna 
dziś dokładnie niebezpieczeń-

(Leszno, kor. wł-). Bolączką 
ogólną na terenie naszego m ia­
s ta  było postępow anie pow aż­
nej części szew ców , k tó rzy  po 
mimo w ielokrotnych upomnień, 
pikietow ania i ogłaszania w  
dw utygodniku „O sa" robili za ­
kupy skóry  i p rzyborów  szew  
skicli w  składach żydow skich, 
k tórych  w  Lesznie jest aż czte 
ry , omijając sk łady  polskie z 
tymi artykułam i.

Aby przekonać się, co jest 
pow odem  ich niepatriotyczne- 
go postępow ania. W ydział Go­
spodarczy S. N. zaprosił za­
rząd  cechu szew skiego i trzech 
m iejscow ych właścicieli sk ła­
dów skór i p rzyborów  szew ­
skich - Polaków  do sekretaria tu
S. N. na konferencję celem w y-

W  K rakowie zdarzy ł się w y ­
padek znakomicie c h a rak te ry ­
zujący nasze obecne stosunki. 
O dm aw iano tam  p rzez  czas 
d łuższy zatw ierdzenia  Kasy 
B ezprocentow ej n a  tej, z a sa ­
dzie, że istnieją tam  już dwie 
inne polskie K asy B ezprocen­
tow e, a  w ięc w ładze państw o­
w e nie m ogą dopuścić do pow 
stan ia  trzeciej. A tym czasem  
żydow skich Kas B ezprocento­
w ych  istnieje . w  K rakow ie — 
bez żadnych _ przeszkód aż o- 
siem naścde! Żydom  wolno jest 
m ieć w  polskim mieście 18 
Kas Bezprocentow ych, ale P o-' 
lakom  w  tym że m ieście wolno 
ich m ieć najw yżej dwie!

A tym czasem  — cóż to są  
K asy B ezprocen tow e? — Ka­
sy  Bezprocentow e, to są pla­
cówki, m ające na celu; popie­
ranie drobnego handlu i d rob­
nej w ytw órczości, — u ła tw ia­
nie im bytu.

Kasy, B ezprocentow e ży ­
dowskie Służą do tego, by  u- 
łatw iać żydow skiem u sklepika­
rzow i w alkę ze sklepikarzem  i 
straganiarzem  Polakiem , by  li­

stw o żydow skie i konieczność 
w alki z nim. Dlatego nie nale­
ży  łączyć poglądów  kierownic 
tw a  L udow ców  z p. Ratajem  
na  czele, z  prądam i jakie nurtu 
ją dziś m asy chłopskie. Bo te 
są co raz  bardziej an ty ż y d o w ­
skie i co raz  bardziej, w  istocie 
swej, narodow e.

w y. P o  dw ukrotnych zebra- ; 
niach, za pośrednictw em  ref- 
gospodarczego kol. Draheim a, 
przyszło  do porozum ienia po­
m iędzy szew cam i i skóm ikam i. 
Szew cy zobow iązali się robić 
zakupy w yłącznie w  składach 
polskich pod w arunkiem , że o- 
trzym ają  tow ar po tej samej 
cenie jak w  składach żydow ­
skich :i o trzym ają w szelki t o - 1 
w ar, jaki będą potrzebowali- 
Na w arunki te skórńicy sie. 
zgodzili.

Za przykładem  Leszna pój­
dą inne m iasta W ielkopolski w 
dążeniu do odrzucania wszel- 
kiego pośrednictw a żydow skie­
go. Polski rzem ieślnik do poi-i 
skiego hurtow nika, a  ten. tylko’; 
do polskiej fabryki- Do tego;

dzącego się handlu polskiego.
Jeżeli odm aw ia się zatw ierdź 

dzenia sta tu tów  Kas B ezpro­
cen tow ych  po lsk ich ,. a  równo-; 
czcśnie pozw ala  się na  m aso­
w y  rozro st Kas B ezprocento1 
w ych żydow skich, — jeśli chce 
się m iędzy kasam i polskimi a 
żydow skim i u trzym ać krakov/ 
ski stosunek 2 na 18, lub \V 
każdym  razie stosunek zbliżo­
ny, to  co to  oznacza?

C hyba tylko że się chce o- 
chronić trosk liw ą opieką han­
del żydow ski.

Żydzi wieją
M iasteczko Mnich w  pow- 

kieleckim  po całorocznej sy- 
setm atycznej akcji odżydzenio- 
wej doprow adziło  do tego, ż e ; : 
jarm arki i targ i w  M nichu od­
byw ają  się bez żydów . W  cią­
gu ostatniego roku w  m iastec? , 
ku p rzybyło  28 sklepów  chrze­
ścijańskich, a zlikw idow ało sR 
34 sklepy żydow skie.

Chualelmii Inldatycna Leszna

jaśnienia tej tak  drażliw ej sp ra dojdziem y!

Hic dziwnego, źe sie nie onynoszo
m ożliw iać m u zw alczanie ro-
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M
W  dziennikach krajow ych z 

ostatnich tygodni często cz y ­
tam y o w ykryciu  „jaczejek" 
kom unistycznych czy  to w  o- 
brębie zw iązków  zaw odow ych 
czy to na terenie fabryk, a  na­
w et w śród  m łodzieży szkolnej. 
Koniec tych  w yk ry ć  ro zg ry ­
w a  się w  sądzie; w ysokie są 
kary  za w yw ro to w ą  dziąłai- 

' ność zagrażającą ładow i i bez 
pieczeństw u publicznemu, a  po 
wielu latach opuszczają m ury 
wiezienia ludzie okryci hańbą 
komunizmu.

T ych skazańców  m ożna po­
dzielić na dw ie grupy: P ierw si 
to ci. k tó rzy  zaw odow o „upra- 
w iają“ kom unizm  —- do nich 
należą zazw yczaj ży d z i; d ru ­
dzy okłam ani p rzez  ag ita to ­
rów  Kominternu idealnie w y ­
obrażają sobie państw o u rzą ­
dzone w edług  zasad kom uni­
stycznych i idą naoślep za ha- 
slami w yw rotow ym i.

W  głow ie żyda poczęty
T w órcą  komunizmu jest żyd 

potom ek rabiniczncj rodziny, 
Karol M arx - M orduchaj u ro ­
dzony w  1818 r. w  T rew irze.

W  r . 1848 w y ­
daje M arx w raz  ze sw ym  przy  
jacięlem Engelsem  „M anifest 
kom unistyczny '1, k tó ry  w k ró t­
ce rozśzedf się szeroko po 
świecie. W  1864 r. pow staje 
M iędzynarodow e S tow arzyszę 
nie R obotników  (I. M iędzyna- 

* rodów ka) dla k tórej M arx u- 
k łada m anifest i statut.

O rganizacja ta  przechodziła 
różne koleje tw o rzy ły  się od­
łam y mniej lub w ięcej sk ra jn e : 
tak  pow sta łą  II. M iędzynaro­
dów ka, k tó ra  do dziś skupia 
organizacje socjalistyczne 
w szystkich  krajów  oraz III. 
M iędzynarodów ka, grupująca 
w  sw ych szeregach kom uni­
s tó w  całego św iata. Ostatnio 
niezadow olony z rządów  S ta ­
lina d aw n y  w ódz rew olucji 
bolszewickiej, p rzebyw ający  o 
becnie na w ygnaniu, L ew  Bron 
stein - T rocki założył IV. Mię­
dzynarodów kę, — zespalającą 
przew ażnie kom unistów  — ży ­
dów .

Precz z narodem.
Zarów no socjalizm jak i ko ­

munizm są rucham i m iędzyna­
rodow ym i. Hasło socjalistów  
i kom unistów : „proletariusze
w szystkich  krajów  łączcie się" 
p rzek reśla ją  poczucie p rzyna­
leżności narodow ej, s ta ra ją  się 
zniszczyć m iłość sw ego naro­
du dla służby m iędzynarodo­
wem u proletariatow i. Budują 
one na  nienaw iści k lasy  p ra ­
cującej do ki- posiadającej każ­

d y  kto cokolw iek posiada już 
jest burżujem , trzeba go_ więc 
zniszczyć. Zarów no socjalizm 
jak i komunizm nie pozw alają 
robotnikow i m arzyć o swoim, 
chociażby najmniejszym. Avar- 
sztacie. W szystko  należy  do 
państw a, a człow iek jest tylko 
lepiej lub gorzej, a naw et czę- 
sot w cale nie opłacanym  urzęd 
inikiem. państw ow ym .

Socjal - komunizm znosi k a ­
pitalizm  pryw atny , zamienia 
go jednak na państw ow y, sku­
pia bow iem  w  ręku  rządu  ol­
brzym ie te ren y  ziemi i w szy ­
stkie w iększe fabryki.

Jaka  płynie z_ tego korzyść 
dla robo tn ika?  Żadna; system  
ten zachow uje bow iem  nadal 
rządy  wielkich prezesów  i d y ­
rektorów , zachow uje bezdom ­
ne m asy pełniące ciężką p ra ­
cę w  biurach i fabrykach. D o­
brze powodzi się ty lko tym, 
k tó rzy  są na samej górze.

Nędza 150 milionów.
Obalenie ustro ju  kapitali­

stycznego widzi kom unizm  w 
krw aw ym  przew rocie, po k tó ­
rym  nastąpi n o w y  porządek 
oparty  n a  zasadach M arxa. To 
też pod koniec wojny, św iato­
w ej obserw ujem y praw ie wc 
w szystkich państw ach Europy 
'rewolucje kom unistyczne. I 
tak w. Rosji rew olucja Lenina, 
w  1919 r. w. Berlinie rew olu ­
cja kom unistyczna żydów ki 
R óży  Luksem burg i żyda Lieb- 
knechta, w  Austrii Friedlande- 
ra  i Steinhandta. na W ęgrzech

Rosja, p rzekształcona na 
Zw iązek Socjalistycznych R e­
publik R ad,' jest dla nas p rzy ­
kładem , jak w ygląda dok tryna  
kom unistyczna wcielona w  ży 
cie. Tżw . „dyk ta tu ra  pro leta­
riatu" a w ięc d yk ta tu ra  mas 
robotniczych i chłopskich prze 
rodziła  się w  dyk tatu rę  S tali­
na i kom isarzy bolszewickich 
nad proletariatem .

Posłuchajm y, co mówi o tym 
pisarz Andrzej Gide, w ybitny 
francuski kom unista:

„W ątpię cz y  o jakimkol­
wiek innym  kraju  naw et w  
Niemczech hitlerow skich duch 
jest mniej wolny, więcej gnę­
biony, tero ryzow any  i u jarz­
m iony niż w  Rosji sowieckiej. 
D yk ta tu ra  proletariatu  to na j­
straszniejsza niewola 150 milio 
nów  ludzi"

Bogu bluźnią.
Jest też w  Rosji p row adzo­

na straszna  propaganda anty- 
religijna.. W  każdym  w iększym  
m ieście - są m uzea antyrcligij- 
ne. m ieszczące się zazw yczaj 
w  kościołach np. w  L eningra­
dzie, w  katedrze św . Izaaka. 
W  jednym, z takich m uzeów 
spotkał w yżej w spom niany Gi­
de posąg  C hrystusa z charak­
terystycznym  podpisem : „ 0 -
sobistość legendarna, k tó ra  ni­
gdy  nie istniała".

Polska pod obstrzałem.
Rosja jes t dziś miejscem  w y 

padow ym  ag ita to rów  komuni­
stycznych ; stąd  po przeszko­
leniu w yjeżdżają w  św iat w y ­
słannicy kom internu, siejąc, 
gdzie ty lko  się da nienaw iść 
klasow ą, w zyw ając do walki 
z faszyzm em  i z kościołem . 
Polska oddaw na znajdow ała 
się pod obstrzałem  tej propa­
gandy, k tó ra  ostatnio w zrosła  
na sile, a dow odem  są coraz 
częstsze procesy  kom unistycz­
ne, p rzy  czym  w iększość, bo 
ponad 90 proc. oskarżonych o 
przynależność do komunizmu, 
stanow ią żydzi.

. Dziś m ożem y za­
obserw ow ać u nas to, co było 
na początku w  Hiszpanii. W  
krakow skiej Radzie Miejskiej 
radny  socjalista D robner n a ­
w oływ ał do palenia kościołów , 
a te raz  sfanatyzow any  kom u­
nista zabija kapłana w  koście­
le.

ro-ffo

Podpalacze świata
O hydny m ord w  Luboniu Zmu­

sił nas do prze jrzen ia  s ię  m eto­
dom  kom unizm u. ' / ,  pa trzac  w  
przeszłość, przyzn ać m usim y, że 
najw ażn ie jszym  środkiem  d zia ­
łania K om in ternu  je s t  zbrodnia. 
Oto d łu g a  lis ta  „wyczynów"' ko­
m unizm u:
1917 — R ew olucja  w  R o sji p r z y ­

p łaciła  życ iem  12.000.000 ludzi, 
uśm ierconych przez kom uni­
stów.

1918 — W  Jekateryn bu rgu  żyd zi:  
Jakób M ojżesz Swierdłow , — 
Chaim Goloszczekin i Jakób  
J u r ow sk i zam ordow ali cara

M ikołaja II, jego  żonę, n astęp­
cę tronu i  c z te ry  córki. Na 
cześć Sw ierdłow a m iasto  Jeka- 
teryn bu rg  przem ianow ano na 
Św ierdłow sk.

1919 — Za okupacji bolszew ików  
na, Ł o tw ie rozstrzelano w  Mi- 
taw ie 351 duchownych i w  R y ­
dze 284.

1919 — R ew olucja na W ęgrzech  
pod w odza żyd a  A ron a Cohna, 
zwanego Relą K unem  pocią ­
gnęła śm ierć 34.000 ludzi, w  ty m  
120 duchownych.

1921 — Zam ordowanie h iszpań­
skiego p rem iera  E duardo Dato.

DZUPEłfflflJHy 
MIEDZE POLlTVCZłlA

Chłop ginie w Rosji.
N ie obyw atele, n ie  fabrykan ci, 

n ie  p rofesorow ie p łacą  te  strasz­
n e „koszty rew olucji" — p łacą  je  
przede w szystk im  chłopi. To on i 
zd ychają m ilion am i i  d ziesią tk a ­
m i m ilion ów  z głodu, ty fu su , o- 
bozów k on cen tracyjn ych  i  u sta ­
w y o ^świętej socja listyczn ej w la  
sności".

Sołon iew icz: „R osja w obozach  
koncentracyjnych".

Marx.
O M arxie m ów i s ię  przede 

w szystk im  jako o ekonom iście. 
/Mózg tego, przeznaczonego do 
n ieb y lejak iej ro li, sy n a  rodu  ra­
b inów , d ziedziczący tren in g  po­
koleń  na su b teln ościach  T alm u ­
du, w yp rod u k ow ał „K apitał". — 
K siążk ę, k un sztow nie , a bez s t y ­
lu  zbudow aną, n iezd arn ie  n a p i­
san ą  i  n iezd arn ym i ozdobioną  
d o w c ip a m i. . .

D m ow sk i — P rzew rót, str. 831.

Żyd — kapitalista i komunista
Żydzi od gryw ają  p ierw szorzęd ­

ną ro lę  i  w  k a p ita liźm ie  i  w  
m arksizm ie. ,W ie le  d anych  w sk a­
zu je na to, że  k ap ita liśc i, żyd ow ­
scy  n a  Zachodzie u ła tw ia li zw y­
cięstw o rew o lu cji b o lszew ick ie j  
w R o sji, jak  i  na to, że  ta  rew o­
lu cja  in aczej obeszła s ię  z k a p i­
ta lis ta m i żydam i, n iż  z n ieżyda- 
m i.

Tam że.

Komunizm — narzędziem  
Bolszewii.

.jN ikogo n ie  trzeba p rzekon y­
w ać jak  dalece ce le  w oju jącego  
kom unizm u m ija ją  s ię  z celam i 
n arodu  i  p ań stw a  p o lsk iego . — 
„P ię tn a śc ie  la t  w a lk i k om u n i­
stycznej P a r t ii  P o lsk iej — m ó­
w i! jeden  z jej p rzyw ód ców  — to  
w alk a w  obronie Z. S . S. R. o j­
czyzn y  p ro le tar ia tu  m ięd zyn aro­
dow ego, której g ra n ic  m u si b r o ­
n ić  przede w szystk im  p ro letar ia t  
polski."

/Broszura „Precz z kom uną" — 
cena 10 gr.

1922 — Bela K un uśm ierza  na 
K rym ie  pow stanie. P rzy  pom o­
cy  karabinów  m aszynow ych  
rozstrze liw lije  70 000 ludzi.

1925 — Zamach na prochow nię w  
W arszaw ie.
W ysadzen ie  ka ted ry  w : S o fii  — 
ofia r 810.

1927 — W ysadzen ie  klasztoru  św. 
Sym eona w  M oskwie na cześć 
Lenina!!!

1933 — P orw anie gen. K u tiepow a  
w odza ro sy jsk ie j em igracji.

1935 — Zam ordowanie króla J u ­
gosław ii A leksan dra  i  min. 
spr. zagr. F rancji BartKou.

1937 — R ozstrzelan ie 3300 w y ż ­
szych urzędn ików  w  Sowietach.

Oto bilans kom unizm u!



•o ls lc a  a b y  ż y ć
musi zwyciężać

Jeżeli spojrzym y w  p rze­
szłość naszego narodu zdziwi 
nas pew ne zjaw isko h isto rycz­
ne. Do pew nego okresu — ści­
ślej do Sasów  — P olska  była 
m ocarstw em  i dyk tow ała  w a­
runki sw ym  sąsiadom- Później 
zaczyna potęga Polski upadać 
i w reszcie sąsiedzi nasi, do­
tąd lojalni i spokojni dzielą 
nasz kraj na  3 części w  tzw- 
rozbiorach. Polska przestaje  
is tn ieć !

Dlaczego ?
C zytajm y historię. W  ciągu 

chociażby stu lat — od 1600— 
1700 roku Polska prowadzi, 16 
w oien. T acy w odzow ie jak 
Czarniecki, R ew era  - Potocki, 
Koniecpolski, Jarem a W iśnio- 
wiecki. Żółkiewski, C hodkie­
wicz, Sobieski — zw yciężali 
Szw edów  Moskali, T atarów , 
T urków , Kozactw o, Niemców, 
W ęgrów , Rusinów...

Tak wiekopom ne z w y c ię ­
s tw a  odniosła Polska w ów czas 
jak zw ycięstw a pod R erestecz

Pamiętamy!
N ie w szyscy  P o lacy ży ją  na 

ziem iach polskich, ale co w a ż­
niejsze, że poza granicam i nasze­
go pań stw a  je s t jeszcze w iele  
m iast i w si, k tóre w sku tek  po l­
skiego charakteru  ich ludności i 
w sku tek  odwiecznego ciążenia  
gospodarczego i kulturalnego ku 
Polsce  — m uszą być nasze!

Na ziem iach tych  toczy  się za ­
ciekła, krw aw a nieraz, walka, o 
ję zyk , o szkołę, o duszę każdą. 
W  1933 r. w czasie w yborów  na 
Mazurach, w  Prusiech  W schod­
nich, icyciągn ięto  z w iecu po l­
skiego działacza  — L inkę i za,tłu 
czono pałkam i, a drugiego Zien­
tarę pobito  do krw i, tak  że dwa  
m iesiące leżał w  domu. M imo to  
Ziętara nie ugiął się i k ied y  mu 
później, w  czasie w yborów  nau­
m yśln ie  n iestem plow ane kartk i 
w yborcze podkładano, żeby  głos 
jego i  całej rodzin y unieważnić, 
n atych m iast doniósł o , ty m  do 
Zw iązku Polaków, skarżąc się na 
oszukańcze m etody kom isji w y ­
borczej. A le spraw ied liw ość n ie­
m iecka poszła  inną drogą  — 
przew odn iczący te j k om isji w ó jt  
Gentka za sk a rży ł Z ientarę o p o ­
tw ó rz i fa łszyw e  oskarżenie. Sę­
dzia skazał Z ientarę na, l i  dni.

F akt ten, jeden z  ty s ięcy , — 
św iadczy  o n ieustęplhuej, m azu r­
sko - po lsk ie j woli.

kiem, Chocimem, Szkłowem , 
Gdańskiem, Kirchbolmem, — 
Pskow em , W arszaw ą, Podhaj- 
cam i i w reszcie pod W ied­
niem !!!

Po lacy  w ów czas nie bali się 
wojen, w alczyli i zw yciężali!

Skoro jednak zarzuciła  P o l­
ska tak tykę  walki zdobyw czej, 
a zaczęła się tylko bronić, za ­
częła ufać zbytnio paktom  i 
przym ierzom , ślepo słuchać 
podszeptów  obcych, w ów czas 
rozpoczął sie nasz  zmierzch.

I dopiero w  latach  w ojny 
św iatow ej gdy w szystko  posta 
wiliśm y na kartę  i za w szelką 
cenę chcieliśm y zw yciężyć — 
P olska sta ła  się niepodległą.

To m ówi historia naszego 
narodu.

Dziś podobna jest sytuacja. 
W ierzym y w  pak ty  i p rzym ie­
rza, jedni chcą trw ać  przy  
Niemczech, drudzy p rzy  F ra n ­
cji a któż tw ierdzi, że P o l­
ska powinna opierać się g łó w ­
nie na Polsce, czyli na swojej 
zw ycięskiej idei, idei narodo­
wej.

Nie naszem u narodow i, k tó ­
ry  tysiąclecie sw ej historii w y 
pełnił zw ycięstw em , którem u 
żaden naród w  chw ale nie do­

rów na — iść w  czyim ś ogonie, 
słuchać rozkazów  innych.

Polska musi być zdobyw czą, 
m usi sw ą m ocarstw ow ą idee 
nieść w  państw a sąsiednie, mu 
si zm usić św ia t do uznania nas 
za jedno z państw , k tó re  decy­
duje o losach Europy i cyw ili­
zacji łacińskiej.

W  naporze z w schodu i z a ­
chodu, gdy  z jednej strony  
przy tłaczać  nas usiłuje kom u­
nizm, a  z  drugiej hitleryzm , mu 
sim y odnaleźć w  sobie ideę 
w łasną, k tó ra  zapew ni nam 
moc i bezpieczeństw o.

Nie w ierzm y m dłym  pacyfi­
stom, deklam ującym  o pokoju! 
Polska aby żyć, musi zw ycię­
żać.

N asza idea zdobyw cza musi 
być zgodna z duchem narodu, 
musi być narodow ą.

Ś rodkow a Europa oczekuje 
na nasz zw ycięski m arsz. Ale 
o tym  innym  razem  pom ówi­
m y, innym razem  przyjrzym y 
się naszym  sąsiadom.

Dziś pow tarzam y — Polska 
idea narodow a musi być m o­
cars tw o w ą i zdobyw czą. Pol­
ska aby żyć, musi zw yciężać.

(str)

Z bolszewickiej mordowni
Lud rosyjski nie może na­

rzekać na b rak  silnych w ra ­
żeń. Chociaż głodno i chłodno, 
ale krwawo! T ydzień temu 
rozpoczął się n o w y  proces z 
serii: „ trzeba  w ytępić sforę
krw iożerczych  psów, k tóre 
dążą do rozczłonkow ania Bol- 
szew ii i obalenia ustroju, ko ­
m unistycznego, są szpiegami, 
szkodnikam i11 itd. Z w ażniej­
szych oskarżonych m ożna w y  
liczyć: Jagodę (szefa G. P . U- 
czyli urzędu  tępiącego k o n trre ­
wolucję) — niósł wilk, ponieśli
i w ilka, dalej B ucharina (na­

czelnego redak to ra  głównego 
organu kom unistycznego — I- 
zwiestji) o raz  R akow skiego (b. 
am basadora Z. S. S. R. w  P a ­
ryżu). R azem  20 sztuk.

Naturalnie w szyscy  od razu  
do w szystkiego się przyznali, 
a  tylko jeden Krestiński pró­
bował przez jeden dzień opo­
zycji, ale po nocy, na drugi 
dzień już mu się odechciało!

W szystk im  oskarżonym  gro 
zi k a ra  śmierci, k tó ra  -co- 
praw da fest w ybaw ieniem
od życia w  upiornych w a ru n ­
kach czerw onej Rosji.

Ostrożnie!
N ie  bardzo jakoś, m ożem y u- 

w ierzyć w  w iadom ość, k tórą nam  
podaje P A T ., że w ró c iły  z R osji 
trzy rod zin y  polsk ie, w yd alon e  
rzekom o dlatego, bo b o lszew icy  
chcą się  pozbyć w szystk ich  cu ­
dzoziem ców , a p rzede w szystk im  
Polaków .

C zy n ie  je st  to jeszcze jedna

g ra  K om in tern u , k tóry  chce m ieć  
w iern ych  w ykon aw ców  sw ojego  
p lanu  zbrodniczego i  d latego  w y  
sy ła  pod pozorem  w y d a len ia  ko­
m u n istów  - cudzoziem ców ?

P a m ięta jm y , że m orderca lu- 
b oń sk i też p rzyjech a ł bezpośred­
n io z czerw onej R osji.

SSe ś w ia ta ...
Żydzi — ochotnicy hiszpańscy.

iW ychodzący w  język u  polskim  
organ  p o lsk ich  ochotników  czer­
w o n ej H iszp a n ii pt. „O chotnik  
p o lsk i“ og ła sza  odezw ę do tow a­
rzyszy , ochotn ików  żyd ow skich  
P isz ą  tam  dosłow nie:

„D zisiaj z dniem  12. 12. 37 roku  
p rzyb yw a  do n aszej sław n ej ro ­
d zin y  b ojow ników  a n ty fa szy sto w  
sk ich  k om p ania  żyd ow ska im ie­
n ia  N a fto li B otw in a .

. . .N a s  w szystk ich  an ty fa szy -  
stów  bez różn icy  n arod ow ości i 
przekonań p o lity czn y ch  jednoczy  
i  zjednacza — jed en  w ie lk i cel — 
w alk a przeciw ko faszyzm ow i, ra- • 
sizm ow i i  an tysem ityzm ow i.

W śród och otn ik ów  m ięd zy­
narod ow ych  brygad , a szczegó l­
n ie  b ry g a d y  D ąbrow sk iego , ż y ­
d ow scy  och otn icy  w y ró żn ili się  
sw oją  śm ia łośc ią , b ojow ością  i 
p ośw ięcen iem  w  w alce przeciw ko  
faszyzm ow i,”

W in szu jem y  w ojskom  czerw o­
n ym  n ow ego i  tak  cenn ego  n a ­
bytku, w  m iarę zapotrzebow ania  
g o to w i je ste śm y  przesłać d a l­
szych  k ilk aset ty s ię c y  „bojow ych  
och otn ików ”. (N aw et bez zw rotu  
k osztów  podróży).

W Ameryce kryzys zakazany.
iO ile  w  ca łym  szeregu  k rajów  

eu rop ejsk ich  k ry zy s  (upadek, 
nędza gospodarczą) jalcgdyby  
p rzycich ł, o ty le  w  A m eryce do­
p iero  teraz rozpoczyna s ię  na  
dobre. W  S ta n a ch  Z jednoczonych  
Siłowa tego  n ie  w olno w ym aw iać. 
W olno co n ajw yżej stw ierdzić, że  
je st  p ogorszen ie  gospodarcze, a l ­
bo zastój. Jednakże zagraniczni 
obserw atorzy stw ierdzają , że A- 
m eryk a  g w a łto w n ie  b iednieje. N a  
p rzestrzen i 5 m iesięcy , od s ie r p ­
n ia  1937 r. do g ru d n ia  1937 v. 
w skaźn ik  w ytw órczości p rzem y­
słow ej sp ad ł z 117 do 84.

P rzy k ła d  b iją c y  w  oczy, w sk a­
zu jący  n a  to, że k ryzys b y n a j­
m niej s ię  jeszcze n ie  skończył. A  
p rzy  tym  patrzcie! W  dem okra­
tyczn ym  p a ń stw ie  n ie  w olno p i­
sać o k ryzysie , a nam  so c ja liśc i 
i  lu d ow cy  bębnią c iąg le , że w  de­
m okracji jest w oln ość słow a.

Front Ludowy zbroi 
rebeliantów.

W  ciągu  trzech dni — 4, 5 i  6 
lu tego  br. P rąn cja  za s ila ła  w oj­
sk a  czerw one w  H iszp a n ii n a stę ­
p u jącym  m ater ia łem  w ojennym : 
100 w agon ów  arm at i  tanków , 2 
au ta  ciężarow e, 10 p latform , k aż­
da po 10 ton  a m u n icji i  ń a  ok rę­
cie  greck im  600 ton  m ater ia łu  wo  
jen n ego.

bezwład lub anarchia
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Z parcelacji -  nędzo
C zytam y wiadom ość z Kielc: 

„Rada Izby Rolniczej, zebrana 
w dniu 7 lutego 1938 r., p rze­
syła panu m inistrowi rolnic­
twa w y ra z y  uznania i hołdu za 
dotychczasow ą działalność na 
Polu podniesienia i rozw oju wsi 
Polskiej".

Nie wiem y, gdzie i na 
terenie nastąpiło podniesienie 
i rozw ój wsi polskiej do tak ie­
go stopnia, żeby aż  Kielecka 
Izba Rolnicza czuła się zobo­
w iązana do przesłania mini­
strow i ro lnictw a hołdu i uzna­
nia. Polityka parcelacyjna mi­
nistra Poniatowskiego godzi w  
ekonomiczne podstawy obrony 
narodowej i w  równowagę po­
lityczną kraju i idzie po linii 
życzeń tych czynników, które 
usiłują zepchnąć chłopa w iel­
kopolskiego do iroli poleszuka 
a gospodarstwa włościańskie 
upodobnić do nędznych zagród 
w Małopolsce. Bo czym że jest 
to parcelow anie ziemi na m ałe 
działki i budowanie d rew nia­
nych budynków  tzw . już popu 
lam ie „poniatów ek" ? Czyżby 
P- min. Poniatow ski i jego ko­
m isarze ziem scy chcieli p rze ­
budować W ielkopolsko z m u­
rowanej na d rew nianą?

A te m ąłe działki ziem i? 
Czyż m ożna sie zgodzić z tym

że dadzą one należyte u trz y ­
m anie rodzinie chłopskiej? W  
pobliżu m iast i ośrodków  prze 
m ysłow yęh — owszem, bo lu­
dzie m ogą sobie dodatkow o za 
robić, ale nie na naszej wsi 
wielkopolskiej, gdzie przem ysł 
poprostu się likwiduje. C zy 
w ięc to rozdrabnianie ziemi 
podnosi kulturę i rozw ój w si?  
P rzeciw nie s tw arza  się gro­
m adę ludzi, k tó rzy  z licznymi 
rodzinami będą za lat 10 stano­
wili potężną grupę niezadow o­
lonych, będą elem entem  po­
datnym  na  w szelkie hasła  ra ­
dykalne i w yw ro tow e. A b rak  
u staw y  zabraniającej dzielenia 
gospodarstw  ? A rozporządze­
nie zabraniające w ojskow ym  
nabyw ania ziemi, podczas, gdy 
elem ent rasow o obcy, żydow ­
ski coraz  w ięcej ziemi grom a­
dzi w  sw ym  ręku. A ochrania­
nie wielkiej w łasności niemiec­
kiej —-. cz y  też w ychodzi na 
korzyść narodu polskiego?

Nie jesteśmy przeciwnikami 
parcelacji. Przeciw nie! Jesteś­
m y1 zdania, że jest rzeczą nie­
spraw iedliw ą posiadanie w iel­
kich obszarów  p rz e z . jednego 
człow ieka, jak rów nież przez 
Niemców i żydów . Trzeba 
tw orzyć gospodarstwa zdro­
w e, samowystarczalne, które- 
by dały rodzinie nie tylko m o­
żliwe utrzymanie, ale i moż­
ność korzystania z urządzeń 
kulturalnych i cywilizacyjnych  
świata. Nie Widzimy jednakże 
w dzisiejszej sytuacji wsi w iel­
kopolskiej (jak zresz tą  i całej 
Polski, co stw ierdziła  dysku­
sja sejm owa) powodów , by  p. 
min. Poniatow skiem u p rzesy ­
łać hołdy i w yrazy  uznania. 
Raczej na leżałoby  za posłem  
Zakliką p o w tó rzy ć : „Oskar­
żam! Oskarżam za wadliwą 
politykę, za zaniedbanie opła­
calności rolniczej i wprowadzę 
nie fermentu.'"

K- Jaźwiecki.

Chleb dla Polaków
W  K rzem ieńcu  oraz w  ok olicz­

nych  m iastach  tego  p ow iatu  p o­
trzebne są: akuszerka, b lacharze, 
handlarze bydłem , czapnicy, den 
ty sta , drogeria, sk ład  drzewa b u ­
dow lanego, fab ryk a  wód g a zo ­
w ych , sk ład  farb  i  przyborów  
m alarsk ich , g a la n te r ii dam skiej 
m ęskiej i  przyborów  w ojsko­
w ych, artyk u łów  sportow ych , in 
sta la cja  w odociągów , kam aszni- 
cy, k raw cy, k ra w czy n ie ,. sk ład  z 
obuw iem , ow oców , p iekarn ie, 
sk ład  row erów , w ęd lin iarn ie , r y ­
m arze, sk ład  żelaza, n aczyń  k u ­
chennych  i narzędzi ro ln iczych  
zegarm istrz — jub iler — graw er, 
i  w iele  innych. C a ły  h and el jest  
w rękach żyd ow skich , m ia sta  za- 
żydzone, p oparcie społeczeństw a  
p olsk iego , w ojsk a  i  okolicznych  
ch łopów  zapew nione.

Informacji udziela W ydział 
Gospodarczy przy Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Na­
rodowego w Poznaniu, przy 
ul. św . Marcina 65 m. 9 od g. 
10— 14-tej.

A może by tak P. K. O.
K om unalna K asa  Oszczędności 

m iasta  O strow a przyzn a ła  dla, 
rzem ieśln ików  k red y t w  w yso k o ­
ści 30.000 zło tych  z oprocentow a­
niem i 6 proc. i  term inem  sp ła ty  
3 ła t

F ak t p o w yższy  w yw o ła ł w śród  
sfer rzem ieśln iczych  na terenie  
pow ia tu  ostrow skiego duże za in ­
teresowanie.

O żyw ienie było b y  jednali je s z ­
cze w iększe i nie ty lk o  w  Ostro-

ivie, g d y b y  tak  P. K . O. zam iast 
pakow ać p ien iądze w  różne in ­
s ty tu c je  państw ow e i p ó ł-p a ń ­
stw ow e, sypn ęłoby pełna garścia  
rzem ieśln ikom  ■■ Polakom. Na,pew­
no b y  żaden z nich nie u ży ł p ie ­
n iędzy  na m arm urow e schody i 
klubowe fo tele  do gabinetu.

7 m(0y KOMINTERNU WŚRÓD NAUCZ9CIELI
„Zjazd -Delegatów Z w iązku  N au czyc ie lstw a  P o lsk ieg o  w yraża  

opinię o p otrzebie zjednoczen ia  zw iązków  m łodzieży  w iejsk iej o p o ­
krew nej id eo lo g ii, co p rzyczyn i s ię  do ek on om ii środków  p ien iężnych
1 p racy  d zia łaczy  sp ołeczn ych  n a  w si, oraz p ozw oli stw orzyć jedno- 
d ty  fron t m łodzieży  w iejsk iej, będącej w  sta n ie  sk uteczn ie p rzeciw ­
staw ić s ię  w steczn ym  w p ływ om  n a m łodzież w iejsk ą  organ izacji kle- 
ryk a ln ych “ . . .

W  oficjalnym organie Z. N. P . pt. „Przodow nik P ra c y  Spo­
łecznej" n r 1/35 w  artykule, om aw iającym  „Zadania Związku 

_ Nauczycielstw a Polskiego w  dziedzinie p racy  ośw iatow ej w  do­
bie obecnej", czy tam y na str. 4 — 5, że Z. N. P . powinien:

. . . “p rzygotow ać jed nostkę do w sp ó łd z ia łan ia  z państw em  w 
walce z k lerem , k tóry, s ięg a ją c  po w ładzę p o lityczn ą  — dąży do p od ­
porządkow ania k u ltu ry  i  o św ia ty  w łasn ym  celom , sprzecznym  z in ­
g r e sa m i naszego  p a ń stw a " . . .

W ładze naczelne Z. N. P . dom agają się zerw ania  konkor­
datu, głosząc zasadę rozdziału Kościoła od państw a. W alkę zaś
2 religią w obec silnych uczuć religijnych w  narodzie polskim, 
Przedstaw iają jako w alkę tylko z duchowieństwem .

''WBfesCłiJi

c) Z. N. P. uprawia propagandę na rzecz Z. S. S. R.
S praw a ta zosta ła  należycie ośw ietlona w  zw iązku z kon­

fiskatą probolszew ickiego num eru czasopism a „Płom yk" (nr 
25/36), przeznaczonego dla dziatw y szkolnej, w ydaw anego przez 
2- N. P.

Sąd O kręgow y orzekł w  swoim  w yroku (I. K. C. nr. 349 
2 dn. 16. XII. 1936 r.):

 że u p ra iw a  ono (czasopism o „Płom yk" nr 25/36) prop agand ę
11 a rzecz S ow ietów  z zam iarem  w ytw orzen ia  w  u m y śle  czyteln ik a

bezw arunkow o p rzych y ln ego  u stosu n k ow an ia  do Z. S. R. R. I p an u ­
jącego  w  n im  u k ład u  społeczno - politycznego".

N'a rozpraw ie apelacyjnej, k tó ra  zakończyła się za tw ierdze­
niem w yroku  Sądu O kręgow ego, ujaw niono (I. K. C. n r 37 z dn.
6. II. .1937 r.), że :

„pism o sow ieck ie  ,J34os R adziecki", om aw ia jąc proces z „P ło ­
m ykiem ", napadło  n a  „ faszystow sk ie  m etody d ła w ien ia  św ietlan ej  
p raw d y o S ow ietach , do k tórej tęsk n ią  p o lsk ie dzieci", że „praw da  
n ie  da s ię  u k ryć i  już n ie  d ługo będzie ją  m ożna w  P o lsce  tłum ić".

B olszew icy w ięc wzięli w  obronę swoich ideow ych sp rzy ­
m ierzeńców  w  Polsce. ___  - ;
d) Komunistyczna Partia Polski bierze w  obronę zawieszony

zarząd Z. N. P.
C entralny Komitet K. P . P . w ydał w  październiku 1937 r. 

odezw ę w  obronie- zaw iesoznego zarządu Z. N. P . — Z odezw y 
tej jasno w idać, jak wielką w agę komuniści przywiązują do za­
chowania dotychczasowego kierunku w Z. N. P. i do utrzymania 
w e władzach Z. N. P. dotychczasow ych działaczy. P rzy taczam y 
niektóre ustępy  z odezw y, dając w łasne podkreślenia:

,„ . .o t o  n a stą p ił n ow y zam ach na w oln ość lu dzi p racy: rząd za­
w ie s ił Zarząd G łów ny Z w iązku  N a u czy c ie lstw a  Polsk iego" .

. . .  J es t  jed na w sp óln a  spraw a, łącząca  n as k om u nistów , n ie  t y l­
ko z n a u c z y c ie la m i. . .  n ie  ty lk o  ze Z w iązk iem  N au czyc ie lstw a  P o l­
sk iego , ale z w szy stk im i zw iązkam i, organ izacjam i i  p a rtia m i lu d o­
w y m i a n ieza leżn ym i. T ym  czym ś jest w sp ó ln y  w róg, w róg  całego  
narodu — faszyzm . I  w  im ię  ob alen ia  tego  w sp ó ln ego  w r o g a . . .  w zy ­
w am y do jed ności ludu, do u m ocn ien ia  d em okratycznego fron tu  lu ­
dowego". i 'H 1 r 1- ;”';i

„ . . .  w zyw am y W as — T ow arzysze i obyw atele — stań c ie  w  o- 
bronie Z. N . P .“. -

(C. d. 11.) ■

my dążymy do Wielkiej Po lsk i
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żydowskich inwalidów
W e Lw ow ie szykuje sie sen­

sacy jny  proces, w  którym  
głów nym i aktoram i s ą : urzęd­
nicy s ta ro s tw a  w e Lw ow ie i 
w  N adw ornej (w ychow anko­
wie Robakie w ieża); żydzi, kan 
dydaci na inw alidów  w ojen­
nych ; o raz  żydów ka Gut o 
poetycznym  imieniu Rózia, któ 
ra  będąc kochanką jednego z 
urzędników  pośredniczyła w 
przyznaw aniu  żydom  in w a­
lidztw a.

Zaczęło się w  ten  sposób, że 
w  M ałopolsce poczęli graso ­
w ać liczni inwalidzi wojenni, 
w ykazu jący  się różnym i od­
setkam i niezdolności do służby 
w ojskow ej, jako ranni, ciężko 
ranni lub um ysłow o chorzy.

Z ty tu łu  sw ego inw alidztw a 
pobierali oni różne ren ty  i d a t­
ki ze skarbu państw a, o trzy ­
m yw ali posady, jeździli z a  w y 
datnym i zniżkami kolejowym i, 
a p rz y  tym  otaczali się i byli 
otaczani p rzez  prasę żydow ­
ską  nimbem bohaterstw a. Całe 
żydostw o polskie, w ysuw ające 
tych  inw alidów  - żydów  jako 
w idom y znak „ofiarnej krw i 
żydów  w  obronie niepodległo­
ści Polski", stara ło  się im o 
w szelkie m ożliw e koncesje i 
pomoc, oczyw iście na kośzt- 
skarbu.

W reszcie ca ła  ta  sp raw a za­
kończyła się olbrzym im  skan­
dalem . O kazało się m ianow i­
cie, że owi „inwalidzi żydow ­
scy" — k tó rzy  rzekom o poto­
ki k rw i przelali za Polskę p ra ­
wie' w szyscy  w  ogóle służby 
w ojskow ej nie odbyli — a ty l­
ko „widzieli w  kinie* jak żoł­
nierz n a  froncie ginie".

O kazało się, że ca ła  „ofiara 
krw i narodu żydow skiego dla 
Polski" oparta  by ła  na pospo­
litym  szwindlu żydow skim . — 
Skarb P a ń stw a  poniósł o lb rzy­
mie stra ty , w ypłacając tym

2yd odznaczony
Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g  i

Jak  donosi w arszaw ska  „De 
pesża", zm arły  niedaw no bo­
gacz żydow ski O skar Robin­
son, którego firmę przenie­
siono obecnie do Poznania, od­
znaczony, został po śmierci 
Złotym  Krzyżem  Zasługi.

D rzym ała też dostał Krzyż 
Zasługi dopiero po śmierci... 
Ale D rzym ała nie b y ł żydem... 
Nie był „sanatorem "... Nie był 
bogaczem . . .

D rzytnała był tylko P o la­
kiem...

w szystkim  spacerującym  i han 
dlującym  „inwalidom" ren ty  
pieniężne.

Takich „inw alidów " lw ow ­
ska w ytw órn ia  w ypuściła  58.

B ędą oni przychodzić; do zdro ■ 
w ia za  kratkam i, a  b iegając do 
ko ła  podw órza więziennego, 
prędko zapom ną o swoim  100- 
procentow ym  inw alidztw ie.

Socjaliści w chałatach
Panow ie socjaliści —  m ów i­

cie. że nie jesteście oblepieni 
żydami, a tymczasem, w  osta t­
nich w yborach  do zarządu P. 
P . S. w  K rakow ie weszli doń 
obok p. Ciof koszowej, tacy  
„K rakow iacy" ja k : Flacht,
Gross, Fritz, Horosin, Statter, 
Pellow , Pelzling i Rozencwajg.

D la nas to  nie było  niespo, 
dzianką, ale co na  to  szary  
członek P P S .?

A jak w ytłum aczyć w ysła ­
nie przez zjazd „serdecznych 
pozdrow ień" d r. Drobnerow i, 
k tó ry  siedzi za komunizm, a 
socjały  deklam ują, że z kom u­
ną nie chcą m ieć nic w spólne­
go?

W ychodzi na wierzch, że so­
cjalizm to jedno wielkie łgar­
stw o.

o komunie
Ż ydow ska dziennikarka,— 

S ara  Lewi, zam ieściła w  jed­
nym  z pism zagranicznych a r ­
tykuł z którego przy taczam y 
poniższe, n iezw ykle  charak te ­
ry s ty c z n e  w y zn an ie :

„Ja i  m oi w sp ó łw yzn aw cy  u- 
w ażam y kraj, k tó r y  zam ieszk u ­
jem y, jako ch w ilow ą i  p rzejścio ­
w ą ojczyznę, z k tórą  n ie  łączy  
n as żadna trad ycja , m ogąca  za­
p u śc ić  g łęb sze k orzen ie w  naszej 
duszy. Jak  m ogą żyd zi p o lity cz­
ną id eę (m ow a je s t  tu  o k om u ­

n izm ie — przyp. red.) zw alczać, 
k tóra  n a  isto tn e j zasad zie S tare­
go  T estam entu  i  T alm udu .spo­
czyw a? Komunizm jest krw ią z 
krwi naszej. To co teraz przeży­
wam y, jest chwila żydow skiej 

i zem sty, nad światem  chrzęści jań- 
skivi.“

Jakże szczere, bezczelne w  
swojej szczerości w y zn an ie !

T eraz w iem y dlaczego w 
Polsce 90 proc. przyw ódców  
kom unistycznych 1— to żydzi.

Tak im każe Talmud!

m e
W edług doniesienia jednego 

z nieskonfiskowanych war­
szawskich tygodników poli­
tycznych w  m iejscowości No­
w y  Dwór, policja aresztowała  
kilku narodowców w  związku 
z legalnie prowadzoną akcją 
bojkotową.

W czasie aresztowania na­
rodowców doszło do niesły­
chanego zajścia. Oto „jeden z 
funkcjonariuszów m iejscowego 
posterunku P. P., niejaki Zdzi­
sław  Rogut, st. poster nr 1095, 
dopuścił się karygodnego w y ­
bryku w  stosunku do kol. Zyg­
munta Bujały, którego pobił 
kolba rewolweru i pałką, sko­
pał — a następnie pół-żyw ego  
zakuł w  kajdany. Pobity ma 
lat 19. Cała ta scena ohydne­
go znęcania się nad chłopcem

t  o d y •  • •

odbywała się na oczach trzech 
świadków."

Sprawę skierowano do są­
du . . .

D e f ic y to w e  p iś m ld ło
Jak  się  socjaliści sam i przy­

znaw aj ą, choć im  to  trudno pod  
p ióro p rzychodzi, ty g o d n ik  sp e­
c ja ln ie  d la w si p rzezn aczony, pod  
ty tu łem  „C hłopska Praw da" przy  
n o si roczn ie 2000 zł d eficy tu , n ie  
lic zą c  w  ogó le  k osztów  redak ­
cyjn ych . D e fic y t  ten  p ok ryw a P. 
P . fi.

J e s t  to jeden  dowód w ięcej na  
odporność n aszego  ch łopa i ro ­
b otn ika ro lnego  n ą  d em agogię  
klasow ą.

' " B y c z o

W ARSZAW A  
Toczył się tu sensacyjny pro­

ces przeciwko 12 oskarżonym ko 
lejarzom i urzędnikom kolejo­
w ym  stacji Częstochowa. W śród  
oskarżonych zasiadła gruba f i ­
gura b. B. B. W . R., zastępca za­
w iadowcy stacji, K arol Szatkow­
ski. Szatkowski znany był na te­
renie częstochowskim z różnych 
w yczynów  przeciwko ruchowi na 
rodowemu. Jak się na rozprawie^ 
okazało, w  czasie tak „gorliwej 
działalności brał Szatkowski w  
bezczelny sposób 75 zł miesięcz­
nej łapówki od huty „Częstocho- 
wa“. Ogółem pobrał Szatkowski 
w ten sposób 6 i pół tys . zł. Sad 
w ym ierzył mu jedna z najw yż­
szych kar spośród U  oskarżo­
nych  — 1 rok więzienia. 

Słusznie!
K RA K Ó W  

Aresztowano b. dyrektora ban 
ku w  S tryju , Dawida Seidema- 
na, który pozostawiw szy długi, 
sięgające 100 tys. zł, zbiegł. A re­
sztowanego odtransportowano do 
Stryja .
CIESZYN  

Sad A pelacyjny skazał adwo 
kata Eibenschiitza na 2 i pół ro­
ku więzienia i pozbawienie prak­
tyk i przez 3 lata za  przyw ła­
szczenie 17 tys. zł. Naturalnie 
żyd!

P o roku  przeszło1 zasypyw a 
nia Polski stosem  pustych ha­
seł i frazesów  (w  k tó re  nikt 
nie uw ierzył), „Ozon" skapitu­
lował. P rzyzna ł się o tw arcie, 
że nie posiada żadnego p ro g ra ­
mu.

Oto bow iem  sanacy jny  dzień 
nik „Polska Zachodnia" w  nr. 
59 z dnia 1 m arca br. podaje 
spraw ozdanie z działalności 
„Ozonu" na Śląsku. W  jednej 
z m iejscow ości w ygłoszony  zo­
s ta ł re fe ra t pt. „Realizacja bez 
programowych deklaracji Obo- 
zu".

Że „bezprogram ow ość", to 
w iem y oddaw na. Tylko, jak to 
m ożna rea lizow ać?  Ż pustego 
robić p r ó ż n e . . .

„O brona lu ­
du" donosi, że Ignacy P a d e ­
rew ski ma Wziąć 3 kw ietnia u- 
dział na Zjeździe W ojew ódz­
kim S tronn ictw a P ra c y  z te re ­
nu Pom orza. — (Jak  w ia 

domo P aderew sk i grał n a  kom 
cercie w  Am eryce, którego do 
chód; b y ł przeznaczony na u- 
ciśnionych żydków  — przyp. 
ręd,)
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50 Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porw ali Haneczkę
W ięekównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Stalecki, 
udał się  po pomoc do „Towarzystwa Sam opom ocy Naro­
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już b yli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow ­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej.

|  Ale nie w iedziały  dziew częta, jak s traszna  scena rozegrała  
się praw ie przed  rokiem  w  tych  podziemiach, k iedy  „piękna 
pani" u jrza ła  k rew  na ścianie, ostatni raz  patrząc  sw ym i oczy­
m a /u jrz a ła  k rw aw ą pięcioram ienną gw iazaę, ale obraz ten znikł 
od- razu , bo płonąca żagiew  zbliżyła się do jej w ielkich pięknych 
a bardziej jeszcze p rzerażeniem  rozszerzonych  ócz, ża r uderzył 
jej w  tw arz , ból ją skurczył i rzucił zw iązaną, niem ocną ofiarą, 
źrenice zakipiały, k rew  trysnęła, i bielmo wiecznej nocy skryło  
jej św iat, w  k tó rym  o u szy  nieszczęsnej, odbił się piekielny 
śmiech. P rz e z  kilka m iesięcy 'opatryw ano ją  chorą, aż się dźw i­
gnęła z  niem ocy na to  żeby  być ig raszką  zw yrodniałych  ży ­
dów . S traszne tajem nice k ry ły  podziemia, spelunki przeklętego 
narodu,

K rew  ich ofiar n a  nich i na syny  ich. — Przekleństw o.
H aneczka k ry ła  się pod opieką dziew cząt podniecona n a ­

dzieją, że ojciec odszuka jej ślad  i przyjdzie w reszcie  z  pom o­
cą. B iedaczka nie w iedziała, że ślad został, zagubiony, sam a 
bezw iednie go za tarła , a  ojciec, jej ojciec sam  m usiał się k ryć  
wobec poszlak rzuconych nań przez zbrodniczą bandę żydow ­
skich szpiegów.

H aneczka się modliła —  i ufnej m odlitw y uczyła  nowe p rzy ­
jaciółki swoje. To by ło  jej pokrzepieniem , jej i ich.

C zuw ały  w szystkie, pilnie nasłuchując każdego ruchu, kie­
dy  s ta ra  C y d a  zbliżała się i jej człapiące kroki rozlegały  się za 
drzw iam i. H aneczka natychm iast b ry ła  się w  alkow ie. Z resztą 
te  kilka dni up łynęły  w e w zględnym  spokoju, widocznie p rze­
znaczenie dziew cząt nie było rozstrzygnięte, ze w zględu na 
strzeżoną granicę i zdw ojone poszukiw ania policji w  mieście, 
Haneczki zaś n ik t tu1 nie szukał, bo nikt z  żydów  jej tu się nie 
spodziew ał n ie  znając  tajem niczego p rzejścia  poza szafą. Znała 
to  przejście M ańka, gdyż czas jakiś tu posługiw ała, ale znała 
tylko sk ry tkę  bez dalszego przejścia.

P o  kilku dniach jednak nastąpiły  w strząsa jące  przejścia dla 
dziew cząt i Haneczki.

. Z poza zaw sze zam kniętych drzw i w  bocznej ścianie z a ­
czę ły  do latyw ać hałasy . I k rzy k  kob iecy  i brutalny, chrapiący 
głos m ęski. Szam otania się, odgłosy uderzeń następow ały  jedne 
za drugimi. D ziew częta d rża ły  febrycznie, usunąw szy się w  od­
legły  ką t pokoju. B ieganina i tupot zbliżyły  się pod sam e drzw i, 
aż w reszcie  trzasnął klucz w  zam ku i zapora ro zw arła  się na 
ościerz z  rozm achem . Do pokoju w padł zziajany, p rzerażony  i 
w zburzony w ściekłem  gniew em  „piękny Leosz", podrapana i 
pokrw aw iona tw a rz  pa ła ła  ogniem, a poszarpany stró j w ieczo­
ro w y  rozw iew ał się w  fan tastycznych  strzępach.-

—  T y  suko! Cholero!
K rzyknął poza d rzw i i chciał je zastrzasnąć. Ale zanim  to 

zdołał uczynić, w pad ła  p rzez  nie, s łan iając  się „ślepa pani".
— P rzek leństw o! P rzek leństw o! Dosięgnie ciebie... ktokol­

w iek  jesteś... szatanie.... szatanie ! Za m ęki m oje i m ęki tysiąca. 
Bóg cię zm iażdży, w yrodku  zw ierzęcy...

, I nagle k rzyk  ślepej zmienił się w  obłąkańczy śm iech, k tó ry  
zakotłow ał się pom iędzy cz terem a ścianam i pokoiku.

— Ha, ha!... ha! Szatani będą cię szarpać, ha, ha, h a !!!
Żydziak stężał, przerażenie go ogarnęło. W  przerażeniu

d rża ły  dziew częta, bo ten  śmiech rozpaczy  i pom sty  siekł, jak 
ogniem  siarki,^deszczem  iskier. __________.

P iękne ram iona w ydarte  z  poszarpanej sukni, w śród bul­
gotania obłąkańczego śmiechu szukały  skazańca. Leon Grunfeld 
w ym knął się, w cisnął się w  ką t i w ysadzonym i gałam i ocznymi 
jak zahipnotyzow any śledził ru chy  ślepej.

A oma, jak w idząca, szła  chw iejąc  się, w prost ku niemu, w y ­
ciągając, chw ytliw e palce ku gardłu, gdzie zw ieszał się zerw any  

. połam any kołnierzyk.
— W idzę cię, w idzę cię! Kacie! Próżno w ydarłeś mi oczy 

moje. Dosięgnę cię choćby na dnie piekła... Dosięgnę... Ha, ha, ha.
„Leosz" dygotał. —  Szalona, obłąkana w aria tka  — szep ta ły  

bezw dzięeznie jego zbielałe w argi. Uciec nie m ógł, sta ł p rzy ­
w a rty  do m uruj rą k  podnieść nie m ógł, opadły  mu ołowiem, a 
ślepe zbielałe oczy, w ężow e białe ram iona i śmiech straszny  
trzym ały  go na uwięzi.

— W idzialami gw iazdę tw oją k rw aw ą, czarcie, w idziałam , 
m asonie! W iem... know ania w asze...

„P iękna pani", s traszna  pani zachw iała się, po tknęła  i w y ­
krzykując jeszcze:

— W idziałam  k rew  na śc ian ie !
R unęła do stóp nieprzytom nego ze strachu  żyda, czepiając 

się jego spodni. Ten upadek oprzytom nił zbrodniarza. W estchnął 
głęboko, p rze łknął ślinę i w idząc zem dlałą na podłodze, nagle 
z pasją kopnął ją:

— M asz śc ie rw o ! — zasyczał przez zęby1.
Nieszczęsna n aw e t jęku  nie w ydała.
P rzestrach  mijał, uspakajał sie w y ro d n y  żyd. O cierał chu­

steczką pokrw aw ioną i zim nym  potem  p o k ry tą  tw arz . W ysa- 
paw szy  się, rozejrzał się po pokoju, a w idząc zb itą  grom adkę 
strw ożonych dziew cząt, k rzyknął nagle z  p as ją :

— W on s tąd  św ińskie ochłapy! W on m aciory! W y  kanalie! 
Ja  w as, jak tę w aria tkę, ja  w as na  śm ierć zaeh loszczę!

D ław ił się w ściekłością, pial jak kogut.
Biedne trusie poczęły  się szybko cisnąć do alkow y.
W tem  Leon Grunfeld, na nieszczęście Haneczki, spostrzegł 

ją. Spostrzegł now ą, k tórej do tąd  nie w idział. B łysk  ciekaw ości 
i pożądania strzelił mu z  oczu.

— A to  co za k o tk a?  Ktoś ty ?  Czemu nikt mi nie m ów ił?...
H aneczka osłupiała jak urzeczona.
—  W ięcków na, chow aj się... zm ykaj! —  szepnęła  jej nad 

uchem  Kasia. Ale n ieszczęsna nie m ogła stopą ruszyć, a szept 
doleciał do ucha  „Leosza".

—  W ięcków na, — to  ty  W ięcków na, m am  cię g o łąbku ! P e ­
w nie cię braciszek  mój tu uk ry ł, a  sam  rozgłosił żeś mu uciekła, 
żeś się w y rw a ła  nam. D obrze nie ujdziesz. Ale s ta ra  C yrla za­
płaci za to... uduszę ją! — głos z gniew nego natrząsania  się 
przeszedł w  pośw ist strasznego pożądania.

— Chodź tu  kociaku!
I m łoda latorośl G runfeldów  rzuciła  się naprzód, depcząc 

zem dlałą, „ślepą panią",
W ięcków na oprzytom niała, odcięta  od  a lkow y poczęła u- 

ciekać, ale napróżno k ry ła  się za tapczan. N apistnik zdzieliw szy 
pięścią w  piersi Kasię, k tó ra  p róbow ała  osłonić tow arzyszkę, 
dorw ał się do Haneczki.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W Trazie 
wypadków spowodowanych s iłą  wyższą, w y­
dawnictwo n ie  odpowiada za dostarezenie 
pism a, a  abonenci nie m ają prawa domagać 

nią nieddgtaręzonycb numerów, lub; 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
K onto Pi K. O. Poznań 211424. Nr, kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. N adesłanych ręko­
pisów  nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łąm owej 20 gro­
szy od 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia  
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem  m iej­
sca 20% drożej. DRO BNE ogłoszenia: (naj­
wyżej 50 słów, w  tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłów kow e 15 gr., każde dalsze, słowo  
10 gr. D la  poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — O głoszenia do num eru przyj­

m uje się  do wtorku godziny 10-tej. *

ESIW L w osobie dr. T. Wróblu. Zdzisław Wardeln. Poznań
OmIooImmI Ffifrnrl Tttttitim»] *  Baemmln,



^tr 8

W a lk ą  i Wolą Zwycięstwa 
d o  Rządu Narodowego

POZNAŃ — m iasto
iW d niu  3 bm. od była  s ię  czwar 

ta  lek c ja  k ursu  k an d yd atów  w  
K ole  S . N . G łówna. P rzem aw ia ł 
na tem at ogólnej p o lity k i w e­
w nętrznej kol. K adzierski.

P rz y  w yp ełn ion ej sa li odbyło  
s ię  w  dniu  3 bm. zebranie p le­
narne K o ła  Św. M ichał. Zebranie 
z a g a ił k ierow n ik  K o ła  kol. iWilk 
po czym  po od czytan iu  k om u n i­
k a tów  oddał g ło s  kol. W oln ie- 
w iezow i, k tó ry  om ów ił za jśc ia  
w ileń sk ie  oraz m ord  dokonany  
przez k om u n istę  n a  osob ie śp. 
ks. prob. S tr e ic h a  w  Luboniu.

iW tym  sam ym  dniu  odbyło się  
p len arn e zebranie K o ła  O siedle  
W arszaw sk ie, pod  p rzew odn ic­
tw em  k ierow n ik a  K o ła  kol. S k i­
b ińsk iego . P o  od śp iew aniu  „P ie­
śn i B ojow ej" i  om ów ien iu  kom u­
n ik atów  p rzem aw iał n a  tem at po 
l ity k i w ew nętrznej i  zew nętrznej 
kol. F lisek .

POZNAŃ — pow iat
6 m arca  odbyło s ię  zebranie pu  

b liczn e w  S tęszew ie  przy u d zia le  
około 300 osób. Z aga ił zebranie  
k ierow n ik  kol. M arceli S zyfter. 
N a tem at w ypad ków  w ileńsk ich  
oraz d zia ła ln ośc i k om u n y  w  P o l­
sce p rzem aw ia li kol. kol. K oczo­
row sk i i  S krzypczak  z P ozn ania .

P r z y  w ie lk im  u d zia le p u b licz­
n ośc i odbyło s ię  w  M odrzu pow. 
P ozn ań  zebran ie p ubliczne S tron  
n ictw a  N arod ow ego. Zebranie  
za g a ił kol. k ierow n ik  K o ła  Sucho  
ra. W y g ło szo n e  przez kol. kol. 
K oczorow sk iego  i  S krzyp czak a  
re fera ty  w ysłu ch an e zosta ły  
przez zebranych  z w ielk im  żain- 
teresow aneim .

W  K rzesin aeh  odbyło się  w  dn. 
6 br. zebranie p len arn e K oła . 
P rzew od n iczy ł kol. A ndrzejew sk i 
K azim ierz. G odzinny re fera t w y ­
g ło s ił  kol. M u sielak  Ign acy , po 
czym  p rzyjęto  rezolucję w  sp ra ­
w ie  zn an ych  zajść w e W iln ie .

W  czw artek , d n ia  3 bm. od by­
ło  s ię  w  M osin ie zebranie m a n i­
fe s ta cy jn e  S tro n n ic tw a  N arod o­
w ego  p ośw ięcon e sp ra w ie  luboń- 
sk iej i  w ileń sk iej. N a  zebraniu  
obecnych  b y ło  przeszło  200 osób.

CZARNKÓW
W  ty ch  dniach  op u ścił m iasto  

W ieleń  jed en  k up iec żyd, k tóre­
m u  obrzyd ła  p raca  n aszych  p i­
k iet n arodow ych. Oby znalazł 
n astępców . S zczęśliw ej d rogi do 
P a le sty n y .

H y d ra  k om u n istyczn a  podnosi 
g łow ę! D n ia  5 bm. p odp alono za­
b udow ania gospod. ks. ks. M isjo­

n arzy Św. R odzin y  w  K ruszew ie  
pow. czarnkow ski. S ą  m ocne p o­
sz lak i i  podejrzenia , że sp raw ­
cam i zbrodni są agen ci czerw o­
nej M oskw y — k om u n iści, k tó ­
rym  so lą  w  oku k lasztor w  K r u ­
szew ie, m yśle li, że przy  tej oka­
zji i  k lasztor się  sp ali.

O STRÓ W
W  n ied zielę , dnia 6. III . 38. od­

b y ło  s ię  w  O strow ie W lkp. w ie l­
k ie  zgrom adzen ie publiczne St. 
N arodow ego, na k tóre p rzyb yło  
około 2 000 osób. Zebranie otw o­
rz y ł prezes p o w ia to w y  S . N. dr. 
M am ak, po czym  zabrał g ło s  ks. 
proboszcz Joah im ow sk i, k tóry  o- 
m ów ił. sp raw ę ohydnej zbrodni 
na osob ie ks. S tre ich a . 71 k o le i z a ­
brał g ło s  kol. W . B o ro w sk i z P o ­
znania. Jak o o sta tn i przem aw iał 
kol. Gom olec. Z ebranie zakończo­
no od m ów ieniem  M od litw y  o 
W ielk ą  P olsk ę.

ŚRODA
W  n iedzielę , dn ia  3 bm. odbyło  

się  p ub liczn e zebranie S tron n ic­
tw a N arod ow ego w  D om inow ie. 
N a zebranie to p rzyszła  liczn a  
gru p a ludow ców  z o sław ion ym  
kadzich łopem  i w archołem  M a­
zurem  n a czele. L u d ow cy  m ie li  
zam iar początkow o w ziąć u dzia ł 
w d ysk u sji, w idząc jednak, że 
n ie  znajdą d ostateczn ych  a r g u ­
m entów , p od  k on iec zebrania, 
g d y  p relegen t kol. S zczęsn y  zaa­
tak ow ał kom u nizującą  o rgan iza ­
cję „W ici", n ie lu d zk im  w rza ­
sk iem  u m o ż liw ili p rzed staw ic ie­
lo w i w ład zy  rozw iązan ie zebra­
n ia , k tóre zakończono H ym nem  
M łodych.

OBORNIKI
W  d n iu  20 lu tego  1938. odbyło  

s ię  zebranie w  K iszew ie . Z aga ił 
k ierow n ik  K oła . R efera ty  w y g ło ­
sili:  pow. ref. org a n iza cy jn y  i 
k ierow n ik  obw odow y.

W  d niu  23. II . 38. odbyło s ię  w 
Obornikach, zebranie sek cji żeń­
sk iej S. iN. Zebranie za g a iła  kol. 
zast. kier. S k ierczyń sk a . Jed n a z 
koleżanek  w y g ło s iła  w sp om n ie­
n ie  p ośm iertn e o K. H. R ostw o­
row skim .

W  n ied zie lę , dn ia  27. II . 38. od­
b y ł s ię  w  O bornikach w ieczorek  
k arn aw ałow y, urządzony przez 
sekcję żeńską.

Z ebranie S . N . w  S y ey n ie  za ­
g a ił  k ierow n ik , k tóry  w y g ło s ił  
re fera t o „Ruchu narodowym ".

W  d niu  27. II. 38. koło S . N. 
B ąb lin iee  u rząd ziło  pogadankę  
p o lityczn ą , n a  k tórą  p rzyb yło  
dużo członków  i sym patyków .

Z ebranie p len arn e k o ła  S. N. 
O borniki odbyło się  w dniu  2-go 
m arca br. Z ebranie z a g a ił k ie ­
row n ik  K o ła  kol. C hudy W. R e­
fera ty  w y g ło s ili:  kol. inż., Bocz 
kow ski.

W  dniu 6. I II . 38. odbyła  s ię  w 
O bornikach odpraw a k iero w n i­
ków  K ół S. N . p ow iatu  obornic­
k iego.

P o d  p rzew odnictw em  prezesa  
pow. odbyło się  6. I II . zebranie  
spraw ozdaw cze S. N. w  B u d zy­
niu.

INOW ROCŁAW
W  u b ieg łą  n ied zie lę  staran iem  

S. N . odbyła  się  ak adem ia  ku  czci 
śp. K. H. R ostw orow skiego . Na  
sa li zau w aży liśm y  w ielu  przed­
s ta w ic ie li m iejscow ej in te lig e n ­
c j i z d elegatem  kom endanta g a r ­
n izon u  p. por. P op k iem  n a czele. 
S zczegó ln ie  liczn ie  reprezentow a  
nę było  duchow ieństw o. N a sce­
n ie  za ję ły  m iejsce  delegacje z cho 
rągw iam i. (Obok „jasnych  k o ­
szul" sto jących  ze sztandarem  na 
rodow ym , zn ajdow ała  s ię  chorą­
g iew  Sokoła, K S M  i in n ych  or­
gan izacy j k ato lick ich .

A k ad em ię za g a ił p rzew od n i­
czący K om itetu  O b yw atelsk iego  
ks. kan. Jaśk ow sk i, poczem  n a ­
s tą p iły  produkcje chóralne, d e ­
k lam acje i  referat.

P o od śp iew an iu  p ieśn i „Boże, 
coś Polskę" z p ier s i zebranych  
zabrzm iał sp on tan iczn ie  „H ym n  
M łodych" i  na tym  zakończono  
tę p ięk ną uroczystość, k tóra  do 
w iod ła  w  p ełn i, że ruch  narod o­
w y je s t  n ie  ty lk o  p otęgą  p o lityez  
ną, lecz n iem n iejszą  p o tęgą  k u l­
turalną .

W Sądzie G rodzkim  w  In o w r o ­
c ław iu  odbyła  s ię  rozpraw a k ar­
n a  przeciw ko p. J. B erendtow i, 
b. u rzędn ik ow i sądow em u i  człon  
l.ow i b. O. W . P . oskarżonem u o 
to, jakob y w  dniu  7 lis top ad a  r. 
1937 n a  zgrom adzen iu  S, ,N. w  Ro  
jew ie  m ia ł się  w yrazić  obraźli- 
w ie o stosun k ach  u rzędn iczych  
p an u jących  w  P o lsce  i  o tz. ak cji 
k on so lid acy jn ej p. Koca.

Sąd G rodzki u w oln ił kol. Be- 
rendta.

NAKŁO
W  n ied zielę , dn ia  20 lu teg o  b. r. 

odlbyło K oło  S tro n n ictw a  N a ro ­
dow ego w  M roczy p rzy  liczn ym  
u dzia le członków  zabranie. R e fe ­
rat pt. „M asoneria i  n ieb ezp ie­
czeństw o kom unizm u" w y g ło s ił  
pow. re feren t p rasow y. P o  re fe ­
racie  w y w ią za ła  s ię  obszerna dy  
sk usja , w k tórej zabrał g ło s  k o ­
leg a  prezes S ch iitz  i  in n i.

W  czw artek, dnia  3 bm. od­
b y ło  s ię  w  iW ąw elńie p rzy  lic z ­
n ym  u d zia le członków , zebranie  
K oła  S tron n ictw a  N arodow ego. 
R efera t o zadan iu  S tron n ictw a  
N arod ow ego  m ów ił pow . ref. 
prasow y. N astęp n ie  k ier. pow. S.
N. kol. Jan k ow sk i m ó w ił o n ie ­
b ezp ieczeń stw ie kom unizm u, — 
w sp om in ając o m orderstw ie, do­
k on an ym  na śp. ks. S t. S treichie.
LESZNO

D n ia  20 bm. o godz. 12,00 odby­
ło  s ię  zebranie publiczne S. N. 
obwodu R yd zyn a .

(O godz. 15-tej odbyło się  dru­
g ie  zebranie p laców k i K aezkow o. 
Zebraniu p rzew odn iczył kol. 
D w orn ik . P rzem a w ia li kol. R a ­
taj, p rezes P ra cy  P o lsk ie j  kol. 
B łaszak  i  p rezes pow. kol. Dr. 
Gummer. W  d y sk u sji zab ierał 
g ło s  kol. S tach ow iak  i  in n i człon  
kow ie p laców k i p iętn u jąc p ostę­
pek  w ła śc ic ie la  m ajątk u  R ojeń- 
czyn  p. Lecha, k tóry  u m ieścił 
sw ych  b. p racow n ik ów , obecnie 
bezrobotnych, w  szop ie  od sztńez  
n ych  naWozów, razem  4 rodziny  
łączn ie  24 osoby. P o  zebraniu  u- 
dał s ię  kol. prezes pow. dr. G um ­
m er do R ojeńczyn a, g d z ie  zbadał 
na m iejscu  w aru nk i m ieszk a n io ­
w e tych  n ieszczęśliw ców , w  celu  
w n ies ie n ia  in terw en cji in m iaro ­
d ajn ych  czynników .

D n ia  16 bm. odbyła  s ię  rozpra­
w a  przed  S ąd em  O kręgow ym  w 
L eszn ie na sk utek  od w ołan ia  się  
kol. M ich a ła  S iu d y  b. k ierow n i \ £  
ka p ik iet, od w yrok u  zasąd zają­
cego (10 zł kary) w yd an ego  przez 
S tarostw o  P o w ia to w e w  L eszn ie  
o to, że rzekom o d n ia  29 . lis to p a ­
da r. ub, n apad ł żyd ów k ę Rozen- 
k rań ców ą w  jej sk ład z ie  i  pobił 
ją  do n iep rzytom n ości. S ąd  O- 
k ręgow y w yrok  S ta ro stw a  u c h y ­
lił, u w a ln ia ją c  kol. S iu d ę  od w i­
n y  i  kary.

W  sobotę 19 bm. Odbyła s ię  dra  
ga  rozpraw a w tu tejszym  S ąd z ie  
G rodzkim  przeciw  żyd ów ce K la ­
rze K lisk iej, córce O h n stein a , —- 
w ła śc ic ie la  sk ładu  tow arów  k ró t­
k ich  w  L eszn ie , N iem ce iWalich 
T eresie i  O lejn iczak ów n ie S ta n i­
sła w ie  osk arżonym  przez kol. 
M ich ała  S iu d ę  za obelgę rzuconą  
na n ieg o  podczas p ik ietow an ia  
sk ład ów  żyd ow sk ich  w  d n iu  24-go 
g ru d n ia  r. ub. D n ia  tego  K lara  
K a lisk a  chcąc od straszyć kol. 
S iu d ę od p ik ie to w a n ia  krzyczała  
w jego  k ierunku: „To ten, k tóry  
n k rad ł św inię-".

S ą d  sk aza ł w szy stk ie  trzy  o- 
skarżone na g rzyw n ę w  w ysok o­
ści z ł 20 każdą.
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